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Na to, by zapewnić tym  nieletnim  należytą opiekę i wychowanie, trzeba stw o­
rzyć przynajm niej 1 zakład dla nieletnich na każde 2 powiaty, czyli że pow inno 
ich być około 200, a jest ... 35.

Jest, to, jak  pisze autor, „konieczność, konieczność, konieczność”.
W racają jeszcze do postulatów  w ysuniętych w  artyku le  T. K ucharskiego, n a ­

leżałoby zadać sobie pytanie, jak  przedstaw iają się możliwości utw orzenia za k ła ­
dów wychowawczych dla młodzieży m oralnie zaniedbanej, k tóra z sądem jeszcze 
się nie zetknęła. Czy jednak  w  chwili obecnej p ro jek ty  te  nie należą do k ra in y  
m arzeń?

A B .

W S R O IM IM IE H IIA  P O Ś M I E R T N I E

D r Zygm unt Fenichel

W dniu 2 czerwca 1964 r. w  Izraelu zm arł d r Zygm unt F e n i c h e l .
Z m arły  po ukończeniu studiów  na U niw ersytecie Jagiellońskim , rozpoczął sie­

dm ioletn ią p rak tykę adw okacką jako - ap likan t w  krakow skich kancelariach a d ­
w okackich, po czym — już jako  sam odzielny adw okat — zaczął pracować od roku 
1926.

W zawodzie swoim wybił się nie tylko jako doskonały znawca praw a cywilnego 
i p raw a procesowego, ale przede wszystkim  jako w ybitnie t w ó r c z y  um ysł 
w  dziedzinie wiedzy praw niczej.

Od roku  1932, to jest od roku uzyskania praw a w ybieralności do w ładz adw o­
kackich, w ybierany był do w ładz sam orządowych Izby Adwokackiej w  K rakow ie. 
Po w yzw oleniu był również, w  okresie 1946—1951, członkiem Naczelnej R ady A d- 
kackiej w  W arszawie.

Jego kancelaria  w  K rakow ie należała do najpoważniejszych b iur adw okackich, 
była chlubą palestry  krakow skiej, on sam zaś cieszył się jak  najlepszą opinią 
w ytraw nego doradcy i rzecznika w spraw ach cywilnych. P iastow ane przez niego 
godności w  Radzie A dwokackiej były dowodem uznania i zaufania, jak im  darzyli 
go koledzy.

Przez całe życie Zygm unt Fenichel był nam iętnym  bibliofilem. Toteż często 
można go było spotkać w księgarniach, w  starych krakow skich an tykw aria tach , 
poszukującego źródeł do swych praw niczych opracowań. Rozczytywał się w  facho­
wym piśm iennictw ie, a dzięki swej mrówczej pracow itości i fenom enalnej pam ięci 
zdobył tak  rozległą wiedzę, że był po prostu  jakby  żywą encyklopedią praw a.

A le nie ty lko w chłaniał w  siebie zdobywane w  księgarniach wiadomości. U m iał 
je  p rzetw arzać, tłum aczyć na dzisiejszy język, um iał przestarzałym  form om  nadać 
nowe, żywe tchnienie, aktualizow ać treść często już zdezaktualizow anych norm  
praw nych . Pozostawił ogrom ną spuściznę, obejm ującą niezliczoną ilość m onografii, 
podręczników  i kom entarzy, w ydaw anych w  postaci książek, broszur i niezliczo­
nych artykułów  um ieszczanych w  prasie zawodowej, a naw et i popularnej.
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Główną jednak dziedziną jego aktywności naukow ej było praw o pracy, praw o 
handlow e i procedura cywilna. Jego kom entarze do p raw a pracy, jego kodeks 
■ubezpieczeń społecznych, zarys polskiego praw a robotniczego, kom entarz do ko­
deksu handlowego, napisane wspólnie z prof. Tadeuszem  D ziurzyńskim , są w y­
b itnym i pracam i i m ają znaczenie fundam entalne, studia zaś jego nad polskim  
praw em  pryw atnym  i procesowym, rozsiane w  postaci niezliczonych artykułów  
w rozm aitych przedwojennych pism ach krakow skich, lwowskich i w arszaw skich, 
stanow ią zbiór o w yjątkow ej, nieprzem ijającej w artości praw niczej.

Znalazłszy się po w ojnie w Izraelu, nie zaniedbał pracy naukow ej i publicysty­
cznej, o czym świadczą liczne artykuły , eseje i rozpraw y naukow e, ogłaszane 
~w m iejscowych czasopismach fachowych. W roku ubiegłym  w ydał obszerną mo­
n o g rafię  pt. „Praw o o pracy w godzinach nadliczbowych i o u rlopach”, w ydane 
nakładem  W ydziału Praw nego H istadrutu .

Nie ty lko więc w lite ra tu rze  praw niczej polskiej, ale również — już po w yem i­
grow aniu — w lite ra tu rze  izraelskiej d r Zygm unt Fenichel zdobył sobie w ybitną 
i trw a łą  pozycję.

dr Tomasz Aschenbrenner

Z KARTY ŻAŁOBNEJ

W dniu  18 stycznia 1964 r. zm arł w w ieku la t 51 adw okat E ustachy D u d a .  
Z m arły  w pisany został na listę W ojewódzkiej Izby Adw okackiej w  Bydgoszczy 

"w dniu  8 m arca 1958 r., jednakże p rak tyk i zawodowej nie w ykonyw ał. Dzięki 
swym nieprzeciętnym  zaletom  serca, gruntow nej w iedzy fachowej oraz p racow i­
tości i sum ienności zawodowej zaskarbił sobie na stanow isku referendarza  w P ro ­
k u ra to r ii  G eneralnej, a następnie w W ydziale Praw nym  Prezydium  W ojewódzkiej 
R ady Narodowej w  Bydgoszczy ogólne uznanie i poważanie.

Przedw czesna jego śm ierć wzbudziła szczery żal.

^ACIELIMA RADA ADWOKACKA

A. Uchw ały  Naczelnej Rady Adwokackie j

1. RADA ADWOKACKA NIE JEST UPRAW NIONA NADAĆ RYGOR 
NATYCHM IASTOW EJ WYKONALNOŚCI SWEJ UCHWALE W SPRAW IE 

PRZENIESIENIA SIEDZIBY ADWOKATA

(uchw ała W ydziału W ykonawczego N aczelnej Rady A dw okackiej 
z dnia 12 czerwca 1964 r.>

W ydział W ykonawczy Naczelnej Rady A dw okackiej, po rozpoznaniu sp raw y z od­
w o ła ń  adw. X od uchw ały Rady A dw okackiej w A z d n ia  25 kw ietn ia 1964 r„


